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Wewnęii zno-polityczną przeouaowę Niemiec u- 
znano już dawno za konieczną. Wyjąwszy najzago­
rzalszych konserwatystów junkierskich i najbardziej 
krzykliwych szowinistów, przekonanie to podzielają 
wszystkie stronnictwa i wszystkie politycznie doj­
rzale żywioły niemieckie. Podziela je także oddawna

„Stan, w którym obecnie żyjemy —  powiada 
dziennik tak umiarkowany, jak „Yossische Ztg.“ —  
jest nie do zniesienia. Wiemy, że jesteśmy dość 
silni, aby się obronić. Ale, czy Jesteśmy dość silni 
duchem, aby rozuiraty naszej siły nero owej prze­
istoczyć w sukcesy polityczne?"

na nowo, że nie nmie się znaleźć drogi do celu, 
do którego się dąży.

„Bardzo wymownym jest przykład Ameryki — 
powiada „Vossische Ztg.“ —  Rząd pragnął mieć 
w Wilsonie pośrednika pokojowego. Stale zachęcał 
go do występowania z propozycyami pokojowemi.
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kanclerz, który jednak realizacvę tej przebudowy 
wyobraża sobie jako proces bardzo powolny, prze­
prowadzany stopniowo i pedantycznie. Przez uznanie 
potrzeby tei przebudowy, popadł on iuż dawno 
w ostry koiflikt z jun-crami. Przez niezmiernie po­
wolne realizowanie taj przebudowy, zepsuł sobie 
gruntownie stosunek do innych stronnictw,

Tej samej polowiczności hołdował kanclerz w ciągu 
tei wojny w dziedzinie polityki wojennej i zagrani­
cznej. łzisa] na giowę jego spadają zarzuty, ze 
źabagnił politykę liemiecką, otoczył ją mglą nieja­
sności i niekonsekwencyi, które wyzyskiwane umie- 
iętnie przez wrogów Niemiec, naraziły je na ciężkie 
szkody i straty

Na to pytanie odpowiada pismo to ostrą, miaż 
dżąca krytyką polityki Bethmanna, Na nic się nie 
zda ciągłe powtarzanie, czego Niemcy chcą, jeżeli 
nigdzie nie będzie powiedziane, jak mają osiągnąć 
to, czego chcą. Bo w tem właśnie leży hląd systemu, 
że nigdy nie zak się ani środków, ani dróg, prowa 
dzących do celu. Ta nieudolność w wyborze śród 
ków ujawniła się zaraz w pierwszych 8 iach wojny, 
co wiecej, nawet przed wybuchem wojny, kir -y 
sprawa wojny i pokoju rozstrzygała się dopiero. 
Mamy w.elkie wątpliwości co do tego, czy należy 
poruszać wypadki tego czasu. Ale łańcuch tej nie­
udolności rozwijał.się bez przerwy, od nierwszego 
dnia wojny, po daień dzieiejczy. Okazywało S'ę ciągie

A w dniu, w którym prezydent Wilson był gotów 
uczynić krok decydujący, rząd niemiecki zaskoczył 
go ogłoszeniem zaostrzonej wojny podmorskiej Po­
zostawiamy na strome, czy narodowi niemiecuiemu 
byłoby na rękę pośrednictwo Whsona. Pozostawiamy 
mczbadanem, czy Wilson wogóie byl gotów do 
uczciwego pośrednictwa. Ale droga, którą w tej 
sprawie szudi r?ąó, jest niezmiernie charakterysty­
czną: w Niemczech bowiem rząd nie tylko nie uja­
wnił swoich zamiarów, lecz, przeć.wnie, zaprzeczał 
im uparcie. Nie tyłki zatem nie zyskał zwolenni 
ków lla pośrednictwa Wilsona, aie owszem, po 
zwalał na to, aby niemiecka myśl polityczna roz­
wijała się na gruncie przekona ni0., że rząd nie pra-
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